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Dziennik „ H .s s s lo “ 'wychodzi 
dwa razy w tygodniu t. j. co 
Środy i Niedzieli.

I*n*ze«I|;!a<a w j nosi:
»r miejscu

całorocznie . 7 złr. — et. w. a.
półrocznie . 3 „ 50 B „
kwartalnie . 1 „ 75 „ „
miesięcznie . — „ 60 „ „

Z  p rz e se lk ą  pocztow ą:
w Austryi i  \iemczech

całorocznie . 8 zlr. — ct w. a.
półrocznie . 4  „ — „ „
kwartalnie . 2 „ —  „ „
miesięcznie . _  70 „ „ Dziennik społeczno -  ekonomiczny.

n  mi ej -  
1 D l a "

urzędy

geueya dzienników 

papieru

Przedpłato 
scu Adinini 
na prowin 
pocztowe.

We Lwpwie 
A. Piątkowskiego

W Krakowie handel 
Z. J. Wy wiatko weki.

W Wiedniu : Hasenstein i
Yogler.

Ceno ogłoszeń  4 ct od wier­
sza drobnym drukiem oprócz opła­
ty stemplowej 30 ct. w. a. za 
każdorazowe umieszczenie.

Ogłoszenia przyjmują: admini­
strac ja  i wy/wymienione ageneye.

Reklamacye nieopieczętowane, 
wolne są od opłaty pocztowej.

Rękopisów drobnych nie zwra­
ca sic.

Biuro redakcyi, administracyi i ekspedycji „Hasia" znajduje się w rynku pod I 21 w tej samej kamienicy, w któ­
re j Wy, Zdrasil notariusz — na I piętrze.

ZWIĄZEK KAS ZAUCZKOWYCH.
Dłoń w dłoń, ram ię przy ramieniu ! 

to  hasło najpewniejsze a nieominione 
w  pracy do osiągnięcia jakiegobądź 
zbiorowego celu. Dość już znana po­
wszechnie zasada łączenia sił i ś ro ­
dków  w pewnym celu , dość znana 
po tęga  słabych naw et jednostek , gdy 
się s tow arzyszą —  niemamy przeto 
potrzeby  rzeczy tych  tu ta j udow a­
d n iać ; zaznaczyć więc ty lko wypada, 
i e  jeśli g d z ie , jeśli w jak iem  p rz e d ­
siębiorstwie zasada stowarzyszenia 
chybićby celu m o g ła ,  to nigdy t a m ,  
gdzie idzie mywa o koąłicyi jkapitajp , 
dokonywanej rozumie się na zd ro ­
w ych i rzetelnych zasadach.

W historyi przemysłu i handlu 
widzieliśmy przecież dosyć, iiż za­
n ad to  naw et bijących objawów, jak  
k o a l ic ja  , związek kapitałów wielkich 
eksploatow ać umie i bezradne zacho­

wanie klasy roboczej i drobnych prze­
mysłowców i rzemieślników Częstokroć 
naw et tak i proces ekonomiczno-spo­
łeczny, ta k a  walka koalicji kapitałów 
z p racą  niezorgauizowanych , prowu- 
dz:ły  za sobą starcia  ; k tó re  żałobą 
okryw ały cywilizacyjną szatę wieku 
naszego, l

N ikt pewnie nam niezaprzeczy,1 
żo bliscy takiego stanu  rzeczy my j 
dziś jesteśmy,, ty lko o tyle gorzej, 
że nie jedna  klasa robotnicza, ale od 
małego do du żeg o , cała społeczność, 1 
mało działająca w kierunku ekonomi­
cznym i przemysłowym — ulega pod 
obuchem skoalizowanych w system j  
kapitałów. Tak jest niestety. Li- 
chvya, monopol handlowy, ciśnie nas 

c z a m b u ł, a s tan  ten p rzy p isać , 
należy koalicyi przeciwników naszych, 
k tó rzy  nie w tow arzystwo wprawdzie 
łpcz w system jeden obracają kapi- j  
ta ły  swoje, I kierujemy, i n a rz e k a m y : 
tu  i owdzie daje się nawet słyszeć

zgrzy t przyciśniętego c/ęsto do m uru  
życia b ied tk a ;  a przecież potrzeba 
tylko pracy w k ierunku o d p o ru , i 
w kierunku ugruntow ania swej sa­
modzielności i niezależności.

Pracę tę  rozpoczynamy. Bierzmyż 
się do niej z samego początku um ie­
ję tn ie  , pom nąc, że przeciw koalicyi 
tylko koalicyą działać można

Dla wytworzenia własnego tan ie­
go k redy tu  tworzymy powoli kasy 
zaliczkowe Owóż zwrócić ebeemy 
u w a g ę , że właśnie najpożądańsza 
byłaby k o a l ic ja ,  związek tych kas  
zaliczkowych.

Każda z naszych kas zaliczkowych 
prowadzić musi walkę z s ta rą  i za­
korzenioną lichwą. Ja k  długo kasa 
konkurować jest w s ta n ie , właściwie 
dokąd jej kap ita łu  starczy, aby  zao­
patrzyć potrzeby powierzonej sobie 
okolicy lub miejscowości. Skoro tylko 
zasoby kasy zaliczkowej zaczną w sto­
sunku do potrzeb n iedom agać, lichwa

Głowa rodziny.
Powieść 

przez autorkę Johna Hał:ifars's, 

przekład z angielskiego,

W. z.

(Cięg dalszj

— Jakże ją mam nazywać — panną czy 
panią ? —  zapytał panią Forsyth.

W  każdym razie panią, inaczej można ją 
bardzo rozdrażnić. Ninijan odchodząc więc 
przystąpił do biednej dziewczyny i zagadnął:

A
— Czy pani zechcesz uścisnąć mi rękę ? 

D ragą razą zaprzyjaźnimy się — z sobą.
Rzeczywiście, Rachela wlepiła w niego 

oczy i z jakiemś bystrem, dzieeinnem zatizi 
wieniem wpatrywała się w twarz Ninijann. 
^Widocznie musiało jej się coś w piin podo­
bać , gdyż nie broniła ihu ręki , choć usta:

jej pozostały tak nieme, jakby od urodzenia 
nie wydały żadnego głosu

Ninijan przemawiał jeszcze do niej, za­
chowując się ta k , jak gdyby przed sobą miał 
dobrze wychowaną i zdrowym umysłem ob­
darzoną istotę, ale ona patrzyła tylko na 
niego, jak żeby sam uśmiech jego przynosił 

j jej wewnętrzną jakąś pociechę. Czasami zdawało 
się, że przemówi, gdyż usta jej poruszały się 
i oczy szukały spojrzenia Ninijana; ale mil­
czała.

W patrywała'się tylko w niego smutno i 
; bada w c/o.
: Czy mógłbym co uczynić dla paui — na-
: legał dobrotliwie, — Może chciałabyś pani 
.książek do czytania?

Potrząsnęła głową z obojętnością, odej-
i  mującą wszelką nadzieję.

— Przynajmniej pozwolisz pani, żebym 
‘ się z nią zahuczy 1, jak tu przybędę. Czy po- 
j zwolisż pani Armstrong — powtórzył.

Gdy Ninijan wymąyyiał te słowa, pozy.jej 
zapalały, jakby gniewnym wyrzutem.

Ścisnęła zębyj .akby potrzebowała jeszcze 
więcej tej chorobliwej zaciętości, by nie 
przełamać nakazanego milczenia. Ale widać 
namiętność przemogła. Obejrzała się bowiem, 
jak gdyby się chciała przekonać, czy jej 
więcej nikt nie usłyszy i prostując się z wy­
niosłością i dumą wyrzekła.

— Pan się mylisz. Nie jestem panią 
Armstrong , ale panią Sabinę.

Z wysileniem wymówiwszy to imię, 
wydala krzyk długi, żatośuy i dostała kon­
wulsji.

I I I .

Każdy zna kłopoty przeprowadzania się 
kto należy do klasy, stanowiącej nasz pocz­
ciwy stan średni — to bijące serce społe­
czeństwa, które ciągle swe żywotne siły 
mózgowi i członkom, przesyła. Do tej sfery 
należała, w łaśnie, pracującą rodzina Grae‘mów. 
Każde’z nich ręką lub głową przykładało 
się do przeniesienia pod ten nowy dacii, pod 
którym wszyscy mieli wspólnie zamieszkać. 
Pak, Edmund pakował książki ; — Kuben.
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na tychądas t odzyskuje s tan o w isk o , 
i  daw uyja t  m gnębi. O woź ka„y 
z a l i c z k o f lh a ^ ^ H k u g o  nie w yrugują 
z  p o i r ó i ^ ^ ^ ^ ^ ^ w y  i nędzy, dopóki 
n ie całkowicie niedo­
s ta tkom  potrzebę ucieka­
nia  się j ^ ^ ^ ^ f p y c b  pożyczek li- 
chw iarsk ic i^^Pm iąjó  w zupełności, 
więc kasa potrzebuje do obrotu  swe­
go znacznych c/.asem kapitałów o 
k tó re  dziś t ru d ąo ,  a k tó re  związek 
w szystkich kas zaliczkowych i kasa 
cen tra lna  w tworzyć ty lko zdoła.

Związek ta id  wyrodzić może po­
tężną  koalic ję  kapitałów, k tó ra  oko­
ło  podniesienia się naszego w stosun­
kach ekonomicznych , oddałaby n ie­
ocenione usługi. Centra lna  bowiem 
kasa  związku prócz własnych zasa­
dniczych funduszów je  Inoczyłaby w so­
bie kap ita ły  kas poszczególnych m a­
jących  zapas a pokryw ała kredytem  
potrzeby innych p a  ta k  m e czuMby- 
śmy nigdy n iedosta tku  grosza w k a ­
sach n aszy ch , k tórych  tworzenie po ­
winno nam ciągle na sercu leżeć 
Nadto związek tak i winien odbywać 
co roku zjazd czyli walne zg rom a­
dzenie delegatów pojedynczych s d ó -  

łek  (kas) celem omawiania spraw te ­
go zakresu , pouczenia się o ulepsze­
niach w tym  k ie runku  i wreszcie 
uwidocznienia tej zgody i wspólnej 
pracy.

Tak dzieje się w związku spółek 
pożyczkowych i zarobkowych, w Niem­
czech i u nas w Wielko - Po lsce , a 
dzieje się na wielki pożytek ogółu.

KORESPONDENCYE.

(?.) U h e r t y t i  19. stycznia. (Do kasy  
oszczędności m iasta S tan isław ow a) stosu­
jemy skromne zapytanie: Czy też Zarząd ka- 
sjr oszczędności przychyli się kiedy do tego, by 
na wzór lwowskiej i krakowskiej tudzież in­
nych kas oszczędności przeprowadzić nieza- 
przeczenie ważną sprawę zmi my statutów 
przez umieszczenie dodatku do §.*25: „ie  
tw orzącym  się we tcschodniej G ulicyi Ita-

różue naukowe przyrządy, Eliza i bliźniaczki 
zajmowały się urządzeniem mieszkania, na­
wet Karolka zbyteczna żywość dała się zu­
żytkować na różne siostrom posługi. — Je­
dnej Tym nie można byto do żadnej pracy 
namówić. To znaczyłoby ty le , co przytrzy­
mać promień słoneczny. Lotny wszakże jej 
umysł wnikając, zdawał się dodawać życia 
wszystkim członkom rodziny.

Na takiej krzątaninie ubiegło kilka tygo­
dni smutnych , bo smutną jest każda zmiana 
w  życin; nakemeć mieli opuścić ten dom, 
w którym stary profesor Graeme mieszkał 
przez lat piętnaście.

— Zapewnebyś nie chciał powracać do 
tego nieporządku, który cię ustawicznie do 
zmiany miejsca przymuszał — rzekła Tynia, 
zbiegając ze wschodów za Ninijanem, gdy 
ten po całodziennej pracy wchodził do swe­
go pokoju. Panna Emma Austedt mogłaby 
się obawiać o swe kosztowności i stroje , gdy 
by według p‘ irw:otnego zamiaru przed tygo­
dniem przybyła. Niechby swoj przyjazd i

som zaliczkow ym  na zasadzie  nieograni­
czonej poręki członków  (rozumie się, v 
myśl ustawy z dnia 9. kwietnia 1873 r.) o- 
twiera kasa oszczędności kredyt do pewnej wy -  
sokości na rachunek bieżący v(Sonło (Sorren­
to. “ Wszakże na takie czasowe ldkaeye go­
tówki trudna już obmyśleć pewniejszą gwa­
rancję od ustawy o „Stowarzyszeniach z nie­
ograniczoną poręką członków", a gdy nam 
wiadomo i 3ami w tern przekonaniu zostaje­
my, że Stanisławów ma zasadę do miana 
stolicy Pokncia, a kasa oszczędności zawdzię­
cza przeważnie rozwój swój wkładkom po­
chodzącym od mieszkańców wschodniej Gali­
cy i, przeto należałoby' ten stosunek uwzglę­
dnić i dać dowód że sie nie tylko wspiera 
interesa własnego miasta, ale i okolicy.

Bo dziś niema jeszcze instytueyi, któ- 
raby ułatwieniem kredytu na umiarkowany 
procent do tworzenia kas zaliczkowych po­
magała; kiedyś wprzyszłości a może że już 
nie za długo wytworzy się centralna kasa 
zaliczkowa, które to funkeye podejmując dziś 
jeszcze Stanisławowska kasa oszczędności 
zaskarbiłaby sonie -wielkie wz;ęcie i uznanie, 
gdyby jej Zarząd umieścił w statutach powyż­
szy dodatek'*.

Gospodarstwa i handel.
Owoce Iiiteresowneno

jest z e s ta w ie ń re a su m u ją c e  , jak  zeszłoro­
czne klęski finansowe oddziałały na położe­
nie banków austryaekich.

Otóż pięć z niob popadło w konkurs , a 
akcye ich najmniejszej me mają wartości. 
Dwadzieścia sześć banków likwiduje, a iko- 
ło dziesięciu stara się o połączenie z inneini. 
Przeszłoroczny kurs (t. j. kurs r. 1872) zdo­
łał utrzymać tylko jeden bank , Bank naro­
dowy. O więcej jak połowę w stosunku do 
kursu z 31 grudnia r. 1872 spadły akcye 
73-ch banków, a 17 stu banków akcye noto­
wane niewiele wyżej nad zero. i.Po oblicze­
niu ogólnem wynoszą straty na kursie pa­
pierów austryaekich przeszło 1100 milionom 
złr., a z tych przypada 10 11 „ na akcje to­
warzystw budowlanych. W  Niemczech i Ai re- 
ryce raz°m straty tyle nie wynoszą, a w An­
glii i Francyi razem nawet się one w odda­
leniu do strat austryaekich me zbliżają, tak 
iż przy ścistem obliczeniu, zapewne z wszy­
stkich strat na akcjach poniesionych około 
5 0 0 o na austryackio papiery przypadnie.

Styczniowego kuponu oprócz banków zna j-

teraz wsi rzymała , przynajmniej, dopóki się
nre urządzimy w Gowanacli.

— Już pisałem do niej , oznaczając nie­
dzielę na jej przyjazd — odrzekł N.nijan , 
ale tak jionuro, jak gdyby sie z przykrością 
tej konieczności podJawal.

— A może to bardzo mila is to ta , ta 
twoja pnpilka — mówiła Tynia. Kto wie ? 
Może upodobasz ją. sobie i pokochasz więcej 
jak Tynię... A wtedy, wiesz .co zrobię 7 0 to 
pójdę za głupiego Dunkana, albo za powa­
żnego Jana Forsyth‘a , albo wreszcie za te 
go pięknego i grzecznego Anglika , który tu 
przyszedł kiedyś , jak cię nie było w domu.. 
Fana ... pana CTyerśtona.

—  A brońże cię Boże ! — wyszepnął Ni- 
mjan, choć sam nie wiedział dla czego mu 
tak wstrętną była ta myśl , żeby sin ten o- 
statni z jego siostrą ożenił. — Poczem uśmie 
chnąwszy na samę niedorzeczność tej obawy, 
poc.ąguął jej długie włosy spadające przez 
balustradę i zawołał:

— • Oo też ty wygadujesz dziewczyno!

dujących się w koukursie lub likwidacyi, 48 
banków nie wykupi.

l i e r b a t a  coraz to  
częściej zaglądać zaczyna do handlu, miano­
wicie w Anglii, zkąd następnie dostaje się 
na kontynent. W  ostatnich dniach areszto­
wano i na kilkoletnie skazano więzienie kil­
ku kupców handlujących taką herbatą , ana­
liza chemiczna bowiem wykazała, że takowa 
pomięszaną była z szkodliwemu złrowiu ro ­
ślinami W  odpowiedzi na icu tłumaczenie 
się , że herbata podrobiona została jeszcze 
w Chinach, sędziowie oświadczyli, że ku­
pcy powinni o lp i wia 1 ie za wartość swego 
towarn. Jrd )felzo#tiic większe firmy handlo­
wa w Londynie zajmujące się hanllem her- 
baty, powzięły zaiuiar wybrania z grona 
swego koniisoyi, której obowiązkiem będzie. 
Drzedslawić rządowi tę okoliczność" $k jeżeli 
herbata przy wejściu w granice Wielkiej 
Brytanr nie ulegnie analizie chemicznej, to 
zdrowie konsumentów na szwank będzie 
narażone. Rząd angielski zresztą już na to 
zwróci! nwagę.

W y n a f a j s c T  t e r l i n i ^ a n y  w i e f -
WrtjSJ" miał się powieść inżynierowi 

p. Knecht w Glarns, w Szwajcaryi. Jest to 
sposób sporządzania stali tak twardej że jako 
świder przewyższa znacznie w szystko, co 
dotąd znano w tej mierze i posiada warunki 
dokonania zupełnego przewrotu na polu te- 
chnijznem. Za pomocą stali tej wiercono 
w Goschenen inną stał z największą łatw o­
ścią, Przy wierceniach zwłaszcza tunelowych, 
spodziewają się dzięki temu wynalazkowi o- 
siągnąć przynajmniej dwa razy tak pomy­
ślne rezultata jak dotychczasowemu przyrzą­
dami.

— M iędzynarodowy kongres w sprawie 
poczty, proponowany od roku przez cesarską 
pocztę niemiecką, nie mógł był przyjść do 
skutku z powodu nieprzystąpiema Rosyi. 
Przeszkoda ta upadła teraz, gdyż Rosya oka­
zała się gotową do wzięcia udziału w tych 
naradach poczty z całego świata.

Ceny targawe miasta Stanisławowa
P sze n ica  5 75. ży to  3. 75. Jęczm ień  3. —

O w ies l .  50. K u k u ru d z a  3. 20. G roch 3 . 50. B ób 
3. —. F a so la  4. P ro so  3. —. H reczk a  3. 25. K a r­
tofle 1. 70. Sieiu ie 2. 50. N asien ie  lnu  4. 25 za 
m ierzyce-

M ąba pszenna. N r. 00. 14. S0. N r. I. 13. N r- 
I I I . 10. 80. N r. V. 9 .60 . Żytna N r. III. 5. K u ltu r, p a r . 
7. 50. R y ż  14. z.łr. c e n tn a r . P szen iczn y  g ry s ik  15 c. 
perłow e 14. c t. jęczm ień , g ry s ik  8 ot. jęcżm . g ru ­
be O c t. b reczan n e  15 c t. hrecz . g ru b e  9 c t k u k u ­
ry d z ian e  7 c t. ja g ły  9 c t. k ram  14 c t.  Sól 9 c t .  
C u k ie r 32 c t.  za  1 fn t.

M ięso 1 f u n t . : wołowe 22 c t. c ie lęc in a  24. c t. 
b a ra n in a  — c.t. w ieprzow e 35 c t.

Gzyżby ci brat nozwolil mer-*rzemu lepszemu 
twoją rączkę oddawać! No bywaj zdrowa-— 
dorzucił. Zobaczymy się przy herbacie w Go- 
wanach.

— Ale gdy drży : otw iera!, jednocześnie: 
nkazala się w nich Eliza. Po całodziennemr 
zajęciu po za domem i w domu , była zmę­
czona i blada. Ninijan wrócił z nią do sa­
loniku , gdyż to był jedyny' jeszcze pokój 
nie ogołocony ze sprzętów. Chc.ial jej przy­
nieść trochę wina i wyszedł. Gdy wrócił, za­
stał ją siedzącą w fotelu, z twarzą ukrytą 
w poduszkach i wtedy przypomniał sobie, 
że gdy jeszcze był małym chłopiec! m , a *n- 
ne dzieci w niemowlęctwie praw ie, że wów­
czas, gdy oni na spoczynek s ęk tad li, „uay- 
starsza siostra" i gość pewien dość często 
nawidzający dom ojca, zwykłe scicywalf 
w tym maleńkim saloniku i na wspólnej, 
cichej rozmowie całe godziny spędzali. Od­
gadnął sercem , że biedna myśli o tych chwi­
lach obecnie , że jej bardziej boleśnie , niż 
innym , opuszczać ten dom ojcowski, z któ­
rego niegdyś miała wyjść, jako panna młoda



D rzew o opalow e 1 sag  r.. a. tw a rd e  10 z łr. 
^m iękkie 5 z łr. 50 c t. i ja jo  2 0 %  c t. sm alec 55 e t. 
m a s ło  60 c t. s ć r  12 c t. m asło  top ione  75 «t. za ft-

T e l e g r a f o w a n e  K u r s a  w i e i l e i n k i e

Wiedeń, d .  18. s ty czn ia  1874.
J e d n o lity  d łu g  państw ow y w ban k n o tach  69 z lr. 

<55 c t . ; w sreb rze  74 51, L o sy  pożyczki z 1860 r. 
104'75 A kcye  b anku  w iedeńsk iego  1026 — ; A kcye 
b a n k u  k red y to w eg o  2 4 T 5 J. L o u d y ń sk ie  113'75. 
S re b ro  107 50; N apoleondor 9'07

A k cy e  b an k u  fran k o -a u s tr . 41 75. w ęg iersk ie  
■akcje k red y to w e  136 — . ak c je  b an k u  a n g l-a u s tr  
153 — . B anku  Z w iązk. 127 — kolej K arola-L ndw i* 
k» 228 —, ak cy e  p o łudn . 164 75, ko lei a lfo łd zk a  
145.— kolei E lż b ie ty  21850 kolei lw ow sko-ezern . 
143—; k o le i węg. p ó łn .-w schód . 196— ; kolei węg. 
w Schodn. 54.50; g a lic y jsk ie  ob ligac je  inderanizacyj-
n e  L o sy  z roku  1864 137'75; Losy tu rec k ie
48;25. A kcye W ied. B anku budow niczego  75.25; ko­
le j p aństw . 334—, R o sy jsk ie  B an k n o ty  1.55 Usp, 
■stałe.

Posiedzenie rady  gminnej.
dn ia  19 s tyczn ia .

P rzew o d n iczący  zas tęp ca  b u rm is trz a  dr. Szy- 
1dłoW ski. P rzy ttim ny  kom isarz  rzędow y: p . ATago- 
szew sk i, se k re ta rz  ck. s ta ro s tw a . D r. Szydłow ski 
o g łasza  posiedzen ie  za o tw a rte  a  se k re ta rz  p. T o ­
k a rsk i  o d czy tu je  p ro to k ó ł z pop rzed n ieg o  p o sie ­
d z en ia , k tó ry  p rz y ję to  bez zm iany.

N a p o rz ąd k u  dziennym  sto i sp ra w a  w yborów  
u zu p e łn ia jący ch  do d y rek cy i k a sy  oszczędności. 
P rz e w o d n icz ąc y  zaw iadam ia  ra d ę ,ż e  W ys. Nam iesU  
"wedle zaw iadom ien ia  s ta ro s tw a , n ie ty lk o  iż rek u rsu  
ra d y  gm innej p rzeciw  sy s to w an iu  w yboru  p. p. 
L u b in ieg o  i P a le s tra  n ieuw zg lędn iło , a le  n ad to  
po lec iło  w m iejsce p. p. S. F re u n d a , P . Sedel- 
m a je ra , J .  F ie d le ra  i M elle ra , k tó ry ch  ja k o  
z o s ta jąc y c h  w s to su n k u  in te resen tó w  te j k a sy , 
u w a ż a , p rzeprow adzili nowy w ybór.

R . k s . k an . Isak o w iezsęd z i, że je ś l ik tó ry z  ty ch  
p . sp łac ił ju ż  k asę  oszczędności, natenczas 
m ożna go te ra z  znów  w y b rać . P rzew odniczący  
za rz ąd z a  g ło so w an ie , a  do sk ru ty n iu m  zap ra sza  
p. p. dr. E m inow icza , N. P ro k o p o w icza  i F is /.le ra . 
l ’o ob liczen iu  g ło só w  o g łasza  p rzew odn iczący  n a ­
s tę p u ją c y  w ynik: W y b ran i p. p. M endel W eingar- 
*en , d r. N im chin , d r. B ardach , W ł. P rz y s ie ck i 
ł adz. są d . J .  F ie d le r , i K . K opacz R . E uii- 
now icz z ap y tn je  ko m isarza  rząd o w eg o : ozy M en­
del W ein g arten  ja k o  ten  k tó ry , w S ta n is ła ­
w ow ie n ie  m ieszka, może być w y b ran y m ? na  co p. 
kotu . rząd . odpow iada iż ma tu  rea ln o śc i i często  
p rzebyw a.

R . E m inow icz żąd a  zap isan ia  w p ro to k ó le , że. 
w nosi p ro te s t  p rzec iw  w yborow i W ein g arten a  
M endla ja k o  tego, k tó ry  tu nie m ieszka.

N astęp u je  sp ra w a  założen ia  w yższej szko ły  
re a ln e j w S tan is ław o w ie .

gdyby ją nie było niebo skazało na wdowień • 
stwo bez ślubu.

Ale brat i siostra nigdy nie zwierzali się 
T.e swych tajemnic. Podał jej więc tylko 
wino, pogawędził serdecznie i wyszedł. Nie 
poprzestając wszakże na tern, dał tajemne 
zlecenie Rucie i E ste rze , by o „naszej sio­
strze" miały szczególne staranie i o ile mo­
gły  wyręczały ją w pracy. Ninijan nie był 
sentymentalnym człowiekiem; przy spokoj­
nym trybie życia, nie zaznał takiej jak Eli­
za prze szłości , a choć mógł mieć ma­
rzenia, to jednak nigdy nie myślał ich w kształt 
rzeczywisty oblekać. Były to tylko cienie 
unoszące się po nad jego serca głębiami: 
anioł życia nie zstąpił jeszczee w te tonie 
aby je zamącić i odchodząc, moc uleczającą 
w nich zostawić. Miał też pozór spokojny 
jako człowiek zadowolony z życia, chodzący 
z  domu do kancelaryi, z kancelaryi do do­
mu. Wprawdzie i w nim budziły się jakieś 
sympatye , jak to widzieliśmy przy poznaniu 
Racheli Armstrong. Jakoż historya tej bie-

R e f. se k re ta rz  p. L ity ń sk i  o d czy tu je , odezw ę 
w  te j  sp raw ie  p rzez  ra d ę  sz k o ln ą  k ra jo w ą  do 
Z w ierzchności gm innej w y stó so w an ą  k tó rą  żądni 
by  gm in*  eelem  u ła tw ie n ia  rad z ie  szko lnej sk u ­
tecznego  p o p a rc ia  tej sp raw y  u  m in is te rs tw a  p rz y ­
ję ła  na  się  z am ias t p rzy rzeczonego  ro czn eg o  d a t 
ku  500 z łr. d a te k  w podw yższonej kw ocie  roczn ie  
1000 z łr. a. w . 2). ob o w iąza ła  s ię  do  d o sta rcz en ia  
po trzebnego  o p a łu  i o św ie tle n ia , 3). tu d z ież  o p ła ­
cen ia  słu żb y  szko lnej. S ek ey a  5. ro z b ie ra ją c  tą  s p ra ­
wę i ro zpoznaw szy  j ą  w szech stro n n ie  w n o s i: by  
rada  w aru n k i ra d y  szko l. p rz r ję ła  i ż ąd a n ą  d o ty ­
czącą  d ek la racy ę  na to z łoży ła. S p raw ę  tą  p rzed  
■zzięcism pod  rozpoznan ie  sek cy i, p rz es ła n o  ma 
g is tr . izb ie  o b rach u n k o w e j do z e s ta w ie n ia  rach u n ­
kow ego, a  w edle ob liczen ia  te jże  o k a zu je  się , że 
m iasto  S tan is ław ó w , m ając 103.000 z łr . roczn ie  
dochodu, w ydaje  z niego ro czn ie  20.000 z łr. na 
sz k o ły .

P rzew o d n iczący  o tw ie ra n a  fdtą sp ra w ą  d y sk u -  
syę. R . M alinow ski p o p iera  g o rąco  im ien iem  se k . 
5. je j  w niosek , zarazem  p rz ed sta w ia  rad z ie  w  o b li­
czeniu , że  to n iebędzie  znów  s to su n k o w o  za ta k  
w ielk i c ięża r j a k  się  zdaje, g d y ż  o p a ł 4 k las  wy. 
n iesie  co najw ięcej 160 złr. o św ie tlen ie  15 z łr  
s łu żb a  200 złr. nad w y żk a  obecnie ż ąd a n a  co do 
d a tk u  500 złr. azatem  m niej w ięcej ok o ło  900 z łr . 
aw . roczn ie, o raz  p ro sić  p rezyd ium  rad . szko lnej 
kr, o p o parcie  sz c ze re  te j s p r a w y  w m in is te rs tw ie  
by ja k  n a jsp ieszn iej m og ła  w ejść  w życie  i w sk a ­
zać cy fram i, że g m ina  n a  100.000 d o chodu  ro czn ie  
20.000 z łr  aw . na celo o św ia ty  w y d a tk u je  a za te m  
czyni zadosyć w ym ogom  tego ro d z a ju .

R. E m inow icz ch c ia łb y  w iedzieć ,
1). nauczycieli będzie  o p łaca ł rz ą d  c zy  gm ina , 

— 2) czy n auczycie le  d o tychczasow ych  n iższych  
szkó ł realn y ch , p rz e jd ą  też  na fu n d u sz  rząd o w y  
ezy p o zo stan ą  na e tacie  g m in y ?  P rzew o d n iczący  
w y ja ś n ia ,’że  co do 1. to op łacać ich  b ę d z ie  fu n ­
dusz państw ow y, co do 2 że rów nież i ten  d o ty c h ­
czasow y c ięża r gm iny  p rze jd z ie  n a  rz ą d .

Po tej odpow iedzi, pop iera  r. E m inow icz  w n io ­
sek  sek cy j, uw ażając  tak ie  z a ła tw ie n ie  te j  s p ra ­
w y d la  gm iny  za n ad er k o rzy stn e .

Ii. M alinow ski sąd z i ze ponoszen ie  p ła c  d o ty ch  
czasow ych  nauczy cie li n iż . sz k o ły  re a ln e j p o zo sta . 
nie p rzy  g m in ie . S e k re t, p. L ity ń ak i zw raca  uw a­
gę : w p e ty cy i p roszono  i p o d n ies io n o  w y raźn ie  
by c a łą  szko lę  rea ln ą  p rz y ją ł  rz ą d  n a  s ie b ie  p rócz  
u rząd zen ia .

R . E m inow icz  żąd a  o k re ś len ia  k w o ty  i p rz e d ' 
m io tu  u rządzeń .

D r. S zy d ło w sk i w y jaśn ia  t ę  sp ra w ę .
R . E m inow icz ży czy łb y  so b ie  m ieć k o sz to ry s  

ty ch  urząd /.eń .
R. F isz le r  tw ie rd z i, że na g m in ie  b ęd z ie  i n a . 

dal c iężyć obow iązek  u trzy m an ia  sz k o ły  n iższe j 
rea ln e j. W p raw d z ie  ponosim y w ie le , je d n a k  z g a ­
dza się  n a  w niosek sekcy j i p o p ie ra  g o  n iez g ad z a  
sie ale  by  cyfram i zes taw iać  rad z ie  szk o ln e j mo- 
tyw a tej sp raw y , lecz o p u śc ić  j ą  zu p ełn ie .

d n e j i s to ty ,  p r a w d z iw a  c z y  z m y ś lo n a ,  n ie w y ­
p o w ie d z ia n ie  g o  z a ję ła . H e  r a z y  o n ie j  p o ­

m y ś la ł  , z a w s z e  z a c h m u rz a ło  s i ę  j e g o  c z o ł o , 
m im o  to  p rz y z w y c z a i ł  s ię  m y ś le ć  o n i e j , g d y  

s ię  u d a w a ł do  d o m u  —  i właśnie t e g o  d n ia  
n a p a s to w a ło  go  j e j  w s p o m n ie n ia  , g d y ż  

s z e d ł  t a k  z a m y ś lo n y  g łę b o k o  i e  d r g n ą ł , j a k  

c z ło w ie k  o s k a r ż o n y  o z b r o d n ię ,  g d y  za s o b ą  

z n a n y  m u  g ło s  p o s ły s z a ł  :

—  S p o ty k a m  c ię  w  samą porę, ż e b y  s ię  

z to b ą  p o ż e g n a ć . Wsiadaj (rraem'ie i od 
w ie ż  m n ie  n a  k o le j  — ■ woła pan U łT e rs to n  

w y c h y la ją c  s ię  z u p a k o w a n e g o  powozu.

— Wyjeżdżasz więc? — pytał N inijan, 
zajmując miejsce w powozie — Myślałem 
naw et, ześ  wyjechał, nie widziałem cię bo­
wiem od owego dnia kiedyśmy robili wycie­
czkę do Musselburga.

— Wyjeżdżałem z miasta —  odpowiedział 
Ulverston —  wasz Edynburg zimny i nudny,.. 
Ale jedno pytanie... Kiedy mówimy o Mns-

S e k r . L ity ń sk i  o  d c iy tu jc  odnośm y u s tę p  p e ty — 
cy t z  k tó reg o  w y n ik a  że p roszono  w yraźn i j  b y  
rz ą d  u trzy m an ie  całe j s z k o ły  realn ej f» j .  n iż sze j 
i w yższej w z ią ł na fu n d u sz  państw ow y.

R . H o ro w itz . G d y  s ię  rz ą d  do teg o  sk ła n ia , t o  
p rz y ją ć . C y fra m i w ykazać  by ich  p rzek o n ać  j a k  j e ­
s te śm y  o b c iążen i. K ied y  w edle  p o g ło se k  s z k o ły  
w ydsia tow ej m ają  być zn iesione, to  n iech  w ięc b ę  
Izie u uas c a ła  s z k o ła  realn a .

P rz e w o d n icz ąc y  sąd z i, że n iew spoin inać n ic n i *  
szk o le  w ydz ia ło w ef, ni z es taw iać  c y try , lecz po­
w iedzieć ogóln ikow o, że choć m am y ty le  c ięża ró w  
to  je d n a k  n ie  cofam y się  i d a jem y .

R . M alinow ski p ro s tu je  m yln ie  z roznm iane p o ­
w iedzen ie  je g o . Pow ie dzia łem , by  nadm ien ić  ogó- 
łowo, i e  m am y 100.000 dochodu , z ty c h  na cele na. 
tikow e dajem y roczn ie  20.000 z łr . a .w  —  d a le k a -  
w ięeej j a k  inne  m iasta .

Z aż ąd a n o  Z ain k u ięe ia  d y sk u sy i.
R . E m in o w ic z  w nosi, by  k ied y  nam n ie p rz e s la n *  

o d p isu  re s k ry p tu  m iu iste ry n ln eg o  w tej s p r a z m  
w ydanego , k tó ry b y  n as b liżej co do  tej w ą tp liw o ­
śc i o b jasu ił, p rz e to  należy  w d e k la rac y i p rzez  n a s  
z łożyć s ię  m ającej w y raźn ie  n ad m ien ić  ż e : „ o b o ­
w iązu jem y  się  p a d  w aru n k am i w p e ty cy i naprOe 
w adzoneiu i."

R  S z u lis ław sk i m niem a, że w obec o g ro m n y ch  
k o rzy śc i ja k ie  g m in ie  szk o ła  ta  o d d a , i o czę ta  
c a ła  ra d a  p ew n ie  p rześw iad czo n ą  j e s t ,  j e s t  z b y -  
leezneui d łu g ie m i d eb a tam i nad  n ią  s ię  ro z w o d z ie  
lecz ta k  j a k  se k e y a  w nosi p rzy jąć . —

P rz e w o d n icz ąc y  p o d a je  w niosek  se k c y i V . pod  
g ło so w a n ie : „ P rz y ję to  jed n o g ło śn ie "

P rz y s tą p  oho do  sp ra w y  b udow y  b a rak .
R ef. L ity ń sk i p rz ed s ta w ia , że sp raw a  ta  na p o -  

p rzedu tm  po sied zen iu  p rzez  ra d ę  napow rót do  s e k ­
cy i I I .  do b liższego  zb ad an ia  odesłan a  b y ła  d o , 
k ład n ie  ro z trz ą san ą  w sk u tek  ezego sek ey a  I I  w n o si 
l )  w y p łac ić  p . Se ligow i R u b in ste in o w i i Se. naia- 
ży to ść  2059 z łr . 7 cu t. 2) p. S osabow sk iem u  z łr „  
4  2 c t ,  3 .)  p. O g ro d z iń sk  iem u 100 z łr. 19 c t. ra ze m  
2163 z łr . 68 k r . a  w. —.n ad to  4.) zezw olić tia d a l­
szo u iezb ęd n e  r e s ta u ra e y e  k w b tę  228 z łr . 94 c u t. 
tu d z ież  5.) uznać  p ly u n o ść  i k re d y t ju ż  w y p łaco ­
nych  na ten  cel d o tąd  364 z łr .  9 cu t. a. w. Wyja*- 
śu ia  rad z ie  p o w o d y  n a d w y ż k i nad k o sz to ry s  za ­
sz łe j.

R . S z u iis ław sk i. S ekeya  I I .  b a d a ła  t ą  sp ra w y  
b a rd zo  d o k ład u ie , sp ra w d z iła  ra ch u n k i, p rz e k o n a ł*  
się  o rob o tach  p rzez  ko iaudaeyę  k o m isy jn ą . —

N ależy s ię  a tu szu ie  —  bo tru d n o  to  co j u i  
z ro b io n e  i d o b rze  z ro b io n e , n ie  uznać i n ie z a p ła  
c ić , za  to  —  T u wuęc niem a o czem  d łn g ie j d y -  
sk u sy i p ro w adzić , — lecz p rz y ją ć  w n iosek  s e k c y j

U chw alouo a d  l .  2. 3. 4. i 5 zg o d n ie  z w n io ­
sk iem  sek cy i.

D r. M arsm arosz  ch cla łb y j eszcze w iedzieć co t *  
za ro b o ty  za  tą kw otę  228 z łr . 94 c t.  b ę d ą  w y­
k o n an e . — P . L ity ń sk i o d czy tu je  sp is  i k o sz to ry s  
n iezb ęd n ie  p o trze b n y ch  ro b ó t.

(D okończenie  n a stąp i.)

selburgu, czy nie widziałeś w tych dniach 
pana Forsytb^a ?

— Nie, odparł krótko Ninijan. — pocze® 
dodał: Czy polubiłeś go? Może cbciałbyŁ 
się z nim jeszcze zobaczyć. Mogę ci t a  
ułatwić.

— Dziękuje, ale, jak widzisz, teraz wy­
jeżdżam. —  Spojrzyjno jednak Graemhe —• 
dodał szybko, gdy zajechali na dworzec ko­
lei — jaka ładna twarzyczka kryje się pod 
tym kwakierskim kapeluszem. I  zaczął s ię  
przyglądać dość dziwacznie i biednie ubra.- 
nej panience, która zamyślona i smutna 
stała na stronie, pilnując swoich pakunków..

(C. d. nast.)
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K r o n i k a

P d i u r  w y b u ch ł w  p o n ied z ia łek  w ie cz ó r  w n- 
l i c y  b e lw ed e rsk ię j. O gień w szczą ł s ię  z p a len ia  w 
p iecu , w p o m ieszk an iu , w k tó ry m  n ikogo  n ie  b y ło  
g d y ż  zajm u jący  j e  j e s t  ku p cem  p rz e z  c a ły  dzień  
w sk le p ie  p rzy  iu te res ie  s ied zący m . S p a liły  s ię  ró ­
ż n e  ruchom ości dość  znacznej w a rto śc i. E n erg iez - 
n y .ra tu n e k  s tra ż y  og n io w ej m ie jsk ie j n iedozw olil 
■wybuchnięciu p ło m ien i z w n ę trzu a  izb y .

ł* .  I t u t h i e n  i r z  fo to g ra f  tu te j s z y ,  z e jm nje  
o b e cn ie  w idok i z w ięk szy ch  gm achów  i  u łic  S ta ­
n isław o w a.

D z i ś  trze c i ba l m askow y w  h o te lu  eu ro p ejsk im .

C z a s  w i o s e n n y  p a n u je  u n a s  od  d n i k ilk u , 
P ię k n e  dz io n k i — i d  eszcz  w czo rs jszy  c iep ły  
p rzy p o m in a  mi z im ę w łoską .

I V  p o n i f i l z i a  ł c K  p odoficerzy  k o n sy s tn ją ce  
go tu  w o jsk a  d a ja  h a l w sa li te a tra ln e j.

P .  U o l < c l i e k  znany  pow szechnie  tan cm is trz  
tu te jsz y , d a je  ju t r o  w ieczo rek  ta ń c u ją c y  w sali 
k a sy n o w e j, ezy li t. z. ko m p le t.

Teatr. W  niedzielę  p rz ed sta w io n o  „Podczas 
se jm u" fraszk ę  scen iczn ą  M ichniew icza  w 1 o d s ło ­
n ie , „B łażek opętany" ko raedyę  ze śp iew am i w 1 
a k c ie . G ra  p . p. N a to rsk icg o , W o źn iak o w sk ieg o  i 
S ied leck ieg o , n iep o z o staw ia ła  n ic  do  ży czen ia , — 
ró w n ież  i p . S k ry p czy ń sk i o d d a l sw ą  ro lę  z  na le - 
iy te m  p rzejęc iem  s ię  n ią. P . p. P ia se ck a  i R e y sig  
g ra ły  ja k  zw yk le  d o sk o n a le , P a n ią  S trz e lb ick ę  
n iep rz es ta n iem y  upo m in ać  o w ięce j śm iałośc i i 
pew nośc i s ieb ie , d o k ąd  te j w ady  się  n ie  pozbędzie .

D w a j  giedNlziaci T o n e les  i B oek, w ła śc i­
c ie le  is tn ie jąc eg o  w W ied n iu  za led w ie  od  3 m ie­
sięcy  k a n to ru  g ie łd o w eg o , zn ik li w ty ch  dn iach  
b ez  ś la d u , p o zo staw iw szy  po  sob ie  do  30.000 z łr . 
s ta n u  b iernego . S ąd  śc ig a  icb , a  d y a p o n e n ta te g o  
in d u s try jn e g o  zak ład u  J .  S chw arca  uw ięz ił. W  k a ­
s ie  k a n to ru  tejże  firm y T onele* i B ock , z n a le ­
ziono p rz y  rew izy i 9  g u ldeuy . !!!

I I  SB urawnie to w arzy stw o  .zaliczkow e ro l­
n icze  z o g ran iczo n ą  p o ręk ą , w e jdzie  p raw d o p o ­
d o b n ie  ju ż  w p rz y sz ły m  U iiesiącn w życie. P o ż ą ­
d a n a  in s ty tu c y a  ta  będ z ie  s ię  ro zc iąg ać  n ie ty lk o  
n a  Ż uraw no sam o, lecz tak ż e  d la  ro ln ik ó w  wpo- 
wiatacb-. do lińsk iro , k a łu sk iin  i źydaezow sk im .

W  D r o h o b y c z u  zaw iązu je  się  to w arzy stw o , 
k tó reg o  zadaniem  b ę d z ie  n ies ien ie  pom ocy uczącej 
s ię  ubog iej m łodzieży  i za łożen ie  b u rsy  d la  u b o ­
g ich  uczniów . Szczęść Boże te j ch w alebnej m yśli!.

R o z m a i t o ś c i .

— Prirjirie Wenery przez słonce. 
D o k to r Z ocb , d y re k to r  szk o ły  po litechn icznej 7\v 
S z tu tg a rd z ie  o b zn ajm ił n iedaw no słuchaczy  sw oich 
ze  szczeg ó łam i p rz e jśc ia  p lan e ty  Y enus p rzez  s ło ń ­
ce. Z ja w isk o  to  będ zie  m iało  m ie jsce  w d. 
9 . g ru d n ia  b ieżąceg o  roku , w r. 1882 pó w tó rzy  
s ię  ono znow u, a le  o d tąd  żaden  z lu d z i d z iś  ży ­
ją c y c h  fenom enu teg o  ju ż  n ie  zobaezy . P rz e jśc ia  
ta k ie  z d a rz a ją  się  bowiem  zaw sze w parze, to  je s t  
jed n o  po d ru g iera  n as tęp u jące  w c iągu  la t  ośm iu ; 
w sze lk ie  z a ś  o ddzie lne  p a ry  oddalone są  od sieb ie  
o k i lk a d z ie s ią t  do  130 la t. Z teg o  pow odu ła tw o  
ocen ić  j a k  j e s t  ważnem  obserw ow an ie  zapow ie­
d z ian eg o  z ja w isk a , od k tó reg o  zależy  śc is łe  o k re ­
ślen ie  o d leg ło śc i ziem i i w szy stk ich  p lan e t od s ło ń ­
ca. Ż aden  ze  w spółczesnych  astronom ów  niew i- 
d z ia ł je s z c z e  p rze jśc ia  V enus przez słońce i d ia  
teg o  p o w in n i oni sk u p ić  w na jw yższym  stopniu  
b aczność  sw oją  a b y  zauw ażyć różne inom enta z ja ­
w isk a , k tó reg o  b ad an ie  je s t  z re sz tą  rzeczą  ba rd zo  
n ie ła tw ą , gd y ż  nu ży  p ręd k o  w zrok  n a jb y s trz e jsz y . 
T ym czasem  k ażd a  chw ila  spoczynku  oka , m oże 
pozbaw ić  o b se rw a to ra  o d k ry c ia , k tó re  w ten spo­
só b  straconem  będzie  d la  nau k i na  d łu g ie  la t  
d z ie s ią tk i lu b  na  całe  s tu lec ie . Od epok i o s ta t­
n ieg o  p rz e jśc ia  V enus przez  ta rczę  słońca  czyli 

od r .  1796 lu d z ie  w zbogaca li się  w śro d k i o b se r­
w a c ji  ilo ściow o  i jakościow o , poznaliśm y  „galw a- 
n izm , fo to g rafią  i ro zb ió r w idm ow y czyli an a lizę  
sp e k tra ln ą . Z a pom ocą ty ch  śro d k ó w  p raw d o p o ­
d o bn ie  będziem y m ogli oznaczyć o d leg ło ść  ziem i 
od słońca  z ró ż n ic ą  w ynoszącą  zaledw ie ty s ią c z n ą  
część  is to tn e j w ie lkóści p rz e s trz en i. „N ie p ie rw ­
szy  to  ra z , dodaje  uczony m ów ca zd arzy  się  spo­
sobność  Niem com  pracow ać d la  astro n o m ii, a le  to 
w a żn ie jsza , że do p iero  po raz  p ie rw szy  N iem cy 
m ają  m ożność w y siać  sw oich astronom ów  na w ła­
snych  o k rę tach  w ojennych".

N akładem  drukarni J Dankiewicza w

S t a n i s ł a w o w ie  w y s z e d ł

a s  y&sj ®  a s  if>s s b h w  ' i r

Stanisławowski
— Im nenen dentsclieo Reich 7 pod F lo to fw  
P ru sa c h  p isz ą  o n a s tę p u ją c e j in d a g a c y i : W  pew nej 
w si pu d lo  p o d e jrz e n ie  na  jed n e g o  z są siad ó w , iż 
u k ra d ł  p ien ią d ze  ; p o szk o d o w an y  tidal się  do so łty sa  
o pom oc, a  z as ta w sz y  go w karczm ie  p rz y  tańcu , 
p u śc i ł  się  tak że  w ta n y  i t a k  baw ili s ię  do  2giej 
w noc. N areszc ie  p rz y b ra ł so b ie  so łty s  ław n ik a  i 
ta k  sam o trzeć  z p oszkodow anym  n d a ł się  do m ie­
sz k a n ia  posądzonego . Z naleźli go śp iącego , a  zb u ­
d z iw szy , zw iązali i b i l :, żeby  się  p rzy zn a ł. G dy  to  
tiię  w y sta rcza ło , zarzucili mu s try c z e k  n a  szy ję, 
p rzy w iąza li do nogi u s to łu  i k aza li się  m odlić 
n a  śm ierć , bo  go w n e t pow ieszę . M odlił się  te d y ) 
a  so łty s  b ił po  k ażdym  s ło w ie  p ac ie rza , aż  w ybił 
z w y lęk łeg o  p rz y zn a n ie  się  i zw ro t p ien ięd zy , z 
k tó ry c h  m ałą  część  ty lk o  b y l ju ż  w ydał.

— Do chińska. W y ch o d ź cy  ch iń scy  w A - 
raeryce p o stą p ili sob ie  z k asy e re ra  p rzen iew ie rcą  
w n a s tę p u ją c y  sp o só b . P ła tn ik  pew nej kolonii 
C hińczyków  w N ow ym  O rlean ie  sp rz en ie w ie rz y ł się  
swoim  k o n try b u en to m , robo tn ikom  ch ińsk im . P o ch ­
w yciw szy  go w ięc , uc ię li m a ręce , k tó re  d a ły  
zg o rszen ie  i zak opali żyw cem . T ak że  w d z iew ię­
tn as ty m  w iek u !....

n a  r a k

1 8 ?
ROCZNIK 38

zastosowany do użytku

pojedynczy egzemplarz 40 cnt.
k u p u j ą c y m  n a  t u z i n y  z n a c z n y  r a b a t .

Do nabycia we wszystkich księgarniach 

Skład główny w drukarn i Jana 

Dankiewicza w Stanisławowie.

mistrza sztuki „chan- 
ge-passe“ 
lejowemi, za które w 
niezasłużony stan spo­
czynku przeniesiony zo­
stał, wzywam powtór­
nie o zwrot wiadomej 
garderoby do dni 8* 
w razie przeciwnym bo­
wiem, całą jego arcyho- 
norową przeszłość i na­
zwisko ogłoszę.

X.

W ydawca i odpowiedzialny red ak to r  Alojzy Milórdwicz. Z drukarn i J. Dankiewicza w Sta ni3 ławTowie


